
w R adom ia rot- 
p ó łro c z . n .  2 ,  kw ari 
r*. X, za odnoszenie do 
domu kw art. kop. 2 5 ,  
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półrocz. r«. 2  k . 5 0 ,  
kw art. rs . X  kop. 2 5 .  
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n ad esłan e  kop . 5 0 ,  
O g łoszen iap rzy jm u ją : 
R edakcya w R adom iu,

w W a r s z a w i e :  
w szystk ie  b iu ra  og ło ­
s z e ń . O głoszen ia  ty l­
ko w  ję z y k u  po lsk im .

Kedakcya i Administracya al. Lubelska, w  domu W-go Grodzickiego N136, otwarta  codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 4-tej po południu.

Dziś d. 14 Października: Kalikata P ., Ewarysta M . Rękopisy nie zwracają się. Wsch. słońca o godz. 6 m. 28. Zach. o godz. 6 m. 2.

ICH CESARSKIE MOŚCI
NAJJAŚNIEJSI  PAŃSTWO

we Francyi.
P ary ż  7-go października. Jej Ce­

sarska Mość Najjaśniejsza Pani odda­
ła wizytę paniom Faure o godz. 6-ej 
wieczorem. Kiedy Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan przybył do 
pałacu Elizejskiego, batalion piechoty 
oddał honory wojskowe. Muzyka za­
grała rosyjski hymn narodowy. Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan sa­
lutował przed sztandarem. Oficerowie 
z orszaku wojskowego prezydenta 
rzeczy pospolitej powitali Jego Cesar­
ską Mość Najjaśniejszego Fana i od­
prowadzili do westibulu, gdzie czekał 
p. Faure w otoczeniu gabinetu cywil­
nego i wojskowego. Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan i prezydent 
Faure rozmawiali 20 minut, poczem 
Faure przedstawił Jego Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszemu Panu radę mi­
nistrów. W towarzystwie prezyden­
ta Faura i ministrów Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan udał się do 
sali, gdzie znajdowali się prezydenci 
senatu i izby deputowanych, 200 se­
natorów i 300 deputowanych. Sena­
torowie stali z prawej strony, deputo­
wani z lewej, zaś byli ministrowie w 
pierwszym rzędzie. Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan wyraził za­
dowolenie, że znajduje się w gronie 
wybrańców Francyi, poczem rozma­
wiał z niektórymi senatorami i depu-
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OSTATN1 jjzYMim
POW IEŚĆ

Z CZASÓW TEODOZYUSZA WIELKIEGO
przez

Teodora Jeske-Choińskiego.
( Da l s z y  c iąg ).

Biedacy, którzy zginęli podczas 
rozruchów ulicznych, nie marzyli 
w najzuchwalszych snach o za­
szczycie, jaki ich miał spotkać po 
śmierci. Sam konsul zapisał ich 
nieznane nazwiska w księgach 
świątyń Wenery Libityńskiej i 
zamówił przybory, potrzebne do 
drogi ostatniej (1). Nabalsamowali 
ich głośni lekarze, ubrali w kosz­
towne suknie niewolnicy miasta, 
słynni artyści zdjęli z ich twarzy 
maski pośmiertne. Ubogich rzemie­
ślników złożono na marach z kości 
słoniowej, pokrytych wschodniemi 
kobiercami i wystawiono na widok 
publiczny w amfiteatrze Flawiu- 
8zów. Młodzież wielkich rodów 
trzymała przez siedem dni straż 
przy zwłokach, najbogatsi i naj­
możniejsi panowie rzymscy przy­
chodzili z hołdem, niosąc wieńce i 
korony obywatelskie.

Miasto tak gwarne przez cały 
dzień uspokoiło się po zachodzie 
słońca, jak gdyby fala obcych

(1) L istę umarłych prowadził w Rzy­
mie sługa świątyni W enery Libityń­
skiej („Wenus Libitiua"1), zwany „libiti-

towanymi, którzy zachwyceni zostali 
uprzejmością Cesarza Rosyjskiego. 
Po ukończeniu przedstawienia Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan i 
prezy dent Faure udał i się dosali złoco­
nej, gdzie znajdowali się: arcybiskup 
paryski, kardynał Richard z duchor 
wieństwem, wyższa rada wojskowa, 
reprezentanci władz sądowych i człon­
kowie Akademii. Po następnem przed­
stawieniu członków gabinetu wojsko­
wego i cywilnego prezydenta, Faure 
odprowadził Jego Cesarską Mość Naj­
jaśniejszego Pana do schodów. Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan u- 
ścisnąl rękę Faura. W chwili odda­
wania honorów wojskowych zagrano 
marsyliankę. Jego Cesarską Mość 
Najjaśniejszego Pana w chwili wyj­
ścia z pałacu powitały tłumy publicz­
ności. Jego Cesarska Mość Najjaś­
niejszy Pan zostawił karty wizytowe 
u prezydentów senatu i izby deputowa­
nych, poczem o godz, 4 i pół powrócił 
do ambasady rosyjskiej. Niezwłocz­
nie rozpoczęły się przyjęcia, na które 
przybyło całe ciało dyplomatyczne. 
Bankiet w pałacu Elizejskim o godz. 
7-ej wieczorem. Jego Cesarska Mość 
Najjaśniejszy Pan i prezydent Faure 
zajęli miejsca w środku stołu. Jej 
Cesarska Mość Najjaśniejsza Pani sie­
działa obok Faura, a pani Faure o- 
bok Jego Cesarskiej Mości Najjaś­
niejszego Pana. Jej Cesarska Mość 
Najjaśniejsza Pani była w sukni nie­
bieskiej, w naszyjniku brylantowym 
i dyademie, Przy tymże stole sie-

przybyszów odpłynęła znów bra­
mami i rozlała się po kraju, tonąc 
w przestrzeni.

Wojewodę zastanowiła ta cisza. 
Mieliźby się poganie rozmyślić w o- 
statniej chwiliPMoźeFlawianus roz­
ważył jego słuszne zarzuty i prze­
szkodził gorszącej demonstracyi...

Lecz zaledwo zjechał ze wzgó­
rza palatyńskiego, przekonał się, 
że łudził się daremnie. Po obu 
stronach drogi Tryumfalnej, wzdłuż 
chodników, czerniły się zbite ma­
sy ludzi, odcinające się wyraźnie 
od jasnego tła domów, osrebrzo­
nych blaskiem mies:ąca.

Stały tak zwarte, nieruchome, 
głowa przy głowie, ramię przy ra­
mieniu, tworzyły tak jednolitą ca­
łość, iż robiły wrażenie długich 
murów.

Wojewoda spojrzał przed siebie 
ku łukowi Konstantyna, po za sie­
bie w stronę Wielkiego Cyrku— 
wszędzie widział nieprzerwany 
łańcuch, który opasał domy i zam­
knął szczelnie boczne ulice.

Podniósł głowę dumnie i jechał 
wolno tym żywym szpalerem, rzu­
cając z pod szyszaku na prawo i 
lewo błyski gniewu.

Przed amfiteatrem Flawi uszów 
czekał na niego dowódca załogi 
rzymskiej.

— Czy wszystko w porządku?— 
zapytał.

— Podług rozkazu, wojewodo— 
odpowiedział dowódca.—Śródmie­
ście zamknęli nasi ladzie pospołu 
ze strażą miejską, ulice zaś, któ-

dzieli ministrowie, członkowie amba­
sady rosyjskiej i małżonki ministrów. 
Grała muzyka gwardyi republikań­
skiej. W czasie obiadu prezydent 
rzeczypospolitej, Feliks Faure, wzniósł 
toast następujący: ,,Przyjęcie, zgoto­
wane Waszej Cesarskiej Mości w Pa­
ryżu, stwierdziło Waszej Cesarskiej 
Mości serdeczność uczuć, które po­
winny były być wyrażone. Kiedy 
Wasza Cesarska Mość raczyłeś wstą­
pić w granice rzeczypospolitej, obec­
ność Waszej Cesarskiej Mości wśród 
nas przy okrzykach powitalnych ca­
łego narodu wzmocniła te węzły, któ­
re jednoczą oba kraje w zgodnej dzia­
łalności i we wzajemnem zaufaniu do 
ich powołania. Związek potężnego 
cesarstwa i pracowitej rzeczypospoli­
tej wywarł już wpływ pożądany na 
pokój wszechświatowy, podtrzymy­
wany wypróbowaną wiernością ucze­
stników tego związku i szerzyć będzie 
również i w przyszłości swój wpływ 
szczęśliwy. - W imieniu całego naro­
du powtarzam znów Waszej Cesar­
skiej Mości życzenia wielkości pano­
wania Waszej Cesarskiej Mości i GV 
sarzowej, pomyślności wielkiemu ce­
sarstwu, którego losy spoczywają w 
rękach Waszej Cesarskiej Mości. Nie­
chaj mi wolno będzie dodać, jak Fran­
cy a była wzruszoną gotowością, z 
którą Jej Cesarska Mość Cesarzowa 
raczyła przybyć do nas. Miłościwy 
pobyt Jej Cesarskiej Mości pozostawi 
w naszym kraju niezatarte wspomnie­
nie. Wznoszę mój kielich za zdrowie

Jego Cesarskiej Mości Cesarza Miko­
łaja i Jej Cesarskiej Mości Cesarzo­
wej Aleksandry Teodorówny.“ Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan od­
powiedział: „Jestem głęboko wzruszo­
ny przyjęciem, okazanem Cesarzowej 
i mnie w tom wielkietu mieście Pary­
żu, środowisku tylu geniuszów, takie­
go smaku i oświaty. Wierny niezapo­
mnianym tradycjom przybyłem do 
Fraueyi, aby powitać w Panu, Panie 
Prezydencie, głowę narodu, z którym 
łączą nas, jak to Pan powiedziałeś, 
tak cenne węzły. Przyjaźń ta swoją 
trwałością może okazać tylko wpływ 
zbawienny. Proszę Pana, Panie Pre­
zydencie, o zawiadomienie całej 
Francyi o tych uczuciach. Dziękuję 
Panu za życzenia, wyrażone przez 
Pana Cesarzowej i Mnie. Piję na 
cześć Francyi i wznoszę kielich za 
zdrowie prezydenta rzeczypospolitej 
francuskiej.“ Wszystkie gmachy pu­
bliczne i domy prywatne uiluminowa- 
ne. Po Sekwanie pływają statki ui- 
luminowane. Brzegi rzeki giną w o- 
gniach sztucznych, różnokolorowemi 
światłami jaśnieją także i mosty. 
Linie świateł gazowych rysowały kon­
tury ratusza miejskiego, Począwszy 
od Madeleine u wejścia do placu Rze­
czypospolitej lampki elektryczne róż­
nokolorowe tworzą olbrzymi łak. Bra­
my tryumfalne oświetlone wspaniale, 
pola Elizejskie wywierają wrażenie 
czarujące. Na Troeadero uroczystość 
nocna. Uroczystość kończy się o- 
gniami sztucznerai monstre. Wieża

remi korowód pójdzie, strzegą 
wyznawcy bogów narodowych.

— Bałwochwalcy — poprawił 
wojewoda.

Dowódca milczał. I on był Rzy­
mianinem.

— Czy będziemy długo czeka­
li?—spytał znów wojewoda.

—Pochód rozpocznie się wkrótce.
— Zostaniesz przy mnie.
— Ty rozkazałeś, wojewodo.
Plac przed amfiteatrem zalał

tłum nieprzejrzany, a ta ruchliwa 
zwykle, hucząca fala, zachowy­
wała się dziś tak spokojnie, jakby 
ostygła. Nawet oderwane wy­
krzykniki nie mąciły głuchej ci­
szy, z której wiał przygnębiający 
smutek. Jakaś niewidzialna, ol­
brzymia ręka spoczywała na ty­
siącach głów i przygniatała je 
swoim ciężarem.

Lud rzymski czuł, że się w tej 
chwili dzieje w prastarej stolicy 
państwa coś ważnego, z czego wy­
niknie szereg następstw, brzemien­
nych burzą.

Wszakże, grzebiąc uroczyście 
swoich poległych, wyzywał zem­
stę Teodozynsza. Groźny impera­
tor podpisał już wyrok u a trady- 
cye przeszłości, a on, populus ro- 
manus, przywykły do rozkazywa­
nia światu, oparł się jego \yoli.

Słynny amfiteatr Fławiuszów 
przypominał poganom ich dawny 
blask. Wszystkie narody dostar­
czały dla tego gmachu gladyato- 
rów i zwierząt, aby się lud rzym­
ski mógł bawić.

Tu, w loży cesarskiej, zasiadali 
królowie i książęta, panujący za 
morzami, górami i czuli się zasz- 
cyceni oklaskiem motłochu wie­
cznej Romy. Tu ginęli obok oj- 
cobójców i świętokradców pierw­
si kapłani Galilejczyków.

Królowie i książęta ciągnęli od 
lat kilkudziesięciu do Konstanty­
nopola, Galijeczycy siedzieli na 
tronie Cezarów, a on, lud rzymski, 
prawowity dziedzic panów świata, 
lękał się gniewu imperatora za to, 
że nie chciał sie wyrzec wiary 
przodków. Co było jeszcze nieda­
wno obowiązkiem, zasługą, stało 
się teraz grzechem, zbrodnią. Co 
przyświecało mnogim narodom 
przez lat tysiąc, jako prawda naj­
wyższa, miało zgasnąć, nakształt 
dogorywającej pochodni.

Świadomość położenia była ową 
ciężką ręką, która , zawisła nad 
zgromadzonym tłumem, odbiera­
jąc mu mowę i paraliżując wro­
dzoną południowcom żywość ru­
chów. Poganie widzieli nad sobą 
groźbę nowych czasów, słyszeli 
głos Przeznaczenia, nieubłaganego 
nawet dla bogów. Nie panowie 
świata, dumni i pewni jutra przy­
byli oddać ostatnią posługę swoim 
bohaterom, lecz niedobitkowie 
wielkiej rasy, straceńcy minionego 
porządku, chcieli przypomnieć te­
raźniejszości, iż jeszcze istnieją.

I cicho było wokoło, jak gdyby 
się obrzęd pogrzebowy miał speł­
nić nad całym ludem rzymskim.
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Eiffla cała w ogniu. Wszędzie nie­
przejrzane tłumy publiczności. Pogo­
da prześliczna. Panuje wielkie oży­
wienie. Nastrój ogólny wesoły. En- 
tuzyazm. Wszędzie rozlegają się śpie­
wy i odbywają się tańce pod gołem 
niebem. Okrzyki; ;,Vwe le Tzar7“
„ Vive la Tzarine/“ nie milkną ani na 
chwilę. Nigdy w Paryżu nie było ta­
kiego napływu ludzi. Ludność pod­
woiła się.

P a ry ż  8-go października. Wczoraj 
o godz. 11-ej i pół, Ich Cesarskie 
Mości Najjaśniejsi Państwo przybyli 
do Pałacu Inwalidów, gdzie oczeki­
wała zebrana tłumnie jeneralicya. 
Przedewszystkiem zwiedzili Ich Ce­
sarskie Mości Najjaśniejsi Państwo 
grobowiec Napoleona, przed którym 
Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy 
Pan zatrzymał się w milczeniu przez 
chwilę, poezem zeszedł do podziemi, 
zwiedził następnie kaplicę, lazaret, 
jadalnię i Muzeum Artyleryi. Potem 
Ich Cesarskie Mości Najjaśniejsi Pań­
stwo wyszli na paradny dziedziniec, 
gdzie zgromadzeni byli jenerałowie i 
ubrani świątecznie inwalidzi. Z pa­
łacu Inwalidów Ich Cesarskie Mości 
Najjaśniejsi Państwo powrócili do po­
selstwa rosyjskiego, gdzie raczyli 
śniadać. Na wszystkich drogach, 
któremi przejeżdżał orszak Cesarski, 
stały tłumy ludu, przyjmując owa­
cyjnie Ich Cesarskie Mości Naj­
jaśniejszych Państwa nieskończonemi 
owacy a mi. O godz. 10 m. 50 Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan i 
Jej Cesarska Mość Najjaśniejsza Pa­
ni, oraz prezydent Faure przybyli do 
Wielkiej Opery. Orkiestra wykona­
ła hymn rosyjski. Sala Opery przed­
stawiała oślepiające widowisko. Loże 
przepełnione. Gdy Ich Cesarskie 
Mości Najjaśniejsi Państwo pojawili 
się, widzowie podnieśli się z miejsc i 
stojąc wysłuchali hymnu, poezem 
rozległy się burzliwe oklaski. Jego 
Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan za­
ją ł miejsce po prawej stronie Faure’a, 
Jej Cesarska Mość Najjaśniejsza Pa­
ni po lewej. Po balecie powtórzono 
jeszcze rosyjski hymn narodowy i 
marsyliankę, które wywołały gorące 
i entuzyastyezne okrzyki.

Przy wejściu dó Panteonu Ich Ce­
sarskie Mości Najjaśniejsi Państwo 
przyjęci byli przez ministra oświaty. 
Ich Cesarskie Mości Najjaśniejsi Pań­
stwo zeszli do podziemi i zatrzymali 
się przez chwilę przed grobem Car­
nota. U wejścia do katedry Notre 
Damę Ich Cesarskie Mości Najjaśniej­
si Państwo i prezydent Faure przyję­
ci byli przez kardynała Richarda, któ­
rego otaczali wikary usze jeneralni, 
kapituła i minister sprawiedliwości. 
Pod przewodnictwem kardynała Ri­

Milczący smutek szedł nad falą 
pochylonych głów, deptał zawiść, 
niezgodę, drobne sprawy dnia i 
podnosił najuboższego robotnika 
do wyżyn obywatela i patryoty.

Tę przykrą, głuchą ciszę star­
gały nagle dźwięki tub. Teraz 
poruszył się tłum i z głębi zbitych 
mas wypłynął przeciągły szmer, 
jak gdyby westchnienie olbrzymiej 
piersi.

— Rozwinąć się w łańcuch!— 
zakomenderował wojewoda dono­
śnym głosem.

Szeregi konnych rozsunęły się 
i utworzyły długi szpaler.

— Miecz do ramienia!—rozległa 
się powtórna komenda.

Równocześnie zamigotało nad 
zebranym tłumem tysiące świateł 
i wieniec płomienny otoczył plac 
amfiteatralny. Dachy domów, pa­
łaców, świątyń, stanęły w ogniu; 
łuk Konstantyna gorzał, jak'po- 
ćbodnia.

Z gniachu Flawiuszów wysnu-

charda Ich Cesarskie Mości Najjaś­
niejsi Państwo i prezydent Faure 
zwiedzili średnią nawę kościoła i za­
trzymali się chwilę przed grobowcem 
Pasteura, poezem zwiedzili zakrystyę.
Z katedry udali się Ich Cesarskie 
Mości Najjaśniejsi Państwo do pałacu 
Sprawiedliwości, gdzie przyjęci byli 
przez ministra sprawiedliwości, oto­
czonego wszystkimi członkami trybu­
nału kasacyjnego i apelacyjnego.

Wczoraj również odbył się akt po­
łożenia kamienia pod budowę mostu 
imienia Cesarza Aleksandra III w o- 
becności nieprzejrzanych tłumów pu­
bliczności i 13,000 osób zaproszo­
nych. Pod namiotem deputowani i 
senatorowie oczekiwali na przyjazd 
Ich Cesarskich Mości Najjaśniejszych 
Państwa. Na każdym brzegu dwa 
słupy kamienne podtrzymują liny, wy­
obrażające most. Ich Cesarskie Moś­
ci Najjaśniejsi Państwo przyjechali o 
godz. 3-ej po południu. Na obu brze­
gach odezwały się bębny i rozległy 
się entuzyastyezne okrzyki. Ze stat­
ków, stojących na Sekwanie, dano 
salwy armatnie. Muzyki wojskowe 
grały rosyjski hymn narodowy i mar- 
syiiankę. Prezydent rzeczypospolitej, 
Faure, wyszedł dla powitania Ich Ce­
sarskich Mości Najjaśniejszych Pań­
stwa i skłonił się Ich Cesarskim Moś- 
ciom. Jego Cesarska Mość Najjaś-, 
niejszy Pan był w mundurze pułko­
wnika gwardyi strzelców, Jej Cesar­
ska Mość Najjaśniejsza Pani w sukni 
popielatej. Minister handlu, mający 
na sobie wstęgę nadanego mu orderu 
Orła Białego, wygłosił mowę nastę­
pującą: „Wasza Cesarska Mości!
Francya pragnie poświęcić pamięci 
Najdostojniejszego Rodzica Waszej 
Cesarskiej Mości jeden z głównych 
pomników swojej stolicy. W imieniu 
rządu zwracam się do Waszych Ce­
sarskich Mości z prośbą o przyjęcie 
tego daru, składanego przez cały -na­
ród i o położenie wraz z prezydentem 
rzeczypospolitej pierwszego kamienia 
mostu Aleksandra III, który to most 
ma połączyć Paryż z wystawą w r. 
1900. W ten sposób wielkie dzieło 
cywilizacyjne, do którego przystopu­
jemy, otrzyma od Waszych Cesarskich 
Mości Najwyższą aprobatę Cesarza i 
będzie stale pod miłościwą opieką 
Cesarzowej.‘‘ Ich Cesarskie Mości 
Najjaśniejsi Państwo uderzyli młotka­
mi w kamień. Jego Cesarska Mość 
Najjaśniejszy Pan wziął pióro, zro­
bione z trzciny i złota, a mające 24 
centim. długości i energicznem pocią­
gnięciem podpisał ,,Mikołaj/1 na­
stępnie Jego Cesarska Mość podał pió­
ro Jej Cesarskiej Mości, która podpi­
sała „Aleksandra.”

P ary ż  8-go października. Ich Ce-

wał się wolno korowód pogrzebo­
wy.

Przodem szło dziesięciu tręba­
cze w, a za nimi ciągnęły płaczki. 
Sto niewiast z włosem rozpuszczo­
nym, w podartych, brudnych, bło­
tem ulicy i popiołem zbrukanych 
sukniach, z twarzami umazanemi 
wilgotną ziemią, postępowało w 
trzeęh szeregach. Trębacze dęli 
w tuby, z których wypływała mo­
notonna pieśń, zaś płaczki łkały 
z cicha.

Za płaczkami ukazał się orszak 
greckich wojowników. Prowadził 
go wysoki, urodziwy młodzieniec, 
jadący na złoconym rydwanie.

Z podziwem spojrzał wojewoda 
na postać wyniosłą. Wszakże to 
Achilles, którego widział tyle razy 
w teatrach Wienny.

Histryon, przebrany za słynnego 
Peleidę, uderzył шіесгедп w tarcz 
miedzianą. Na znak ten ucichły 
tuby i zamilkły płaczki.

(D. c. n.)

sarskie Mości Najjaśniejsi Państwo 
po zwiedzeniu Muzeum Luwru i po 
śniadaniu w poselstwie rosyjskiem u- 
dali się do Wersalu. Cała droga z 
Paryża do Wersalu była pochodem 
tryumfalnym. Nad bramą wjazdową 
fabryki w Seyres wznosił się balda­
chim z żółtej i białej jedwabnej raa- 
teryi ze złotemi frendzlami. Nad nim 
rozwiewały się flagi rosyjskie i fran­
cuskie. W Sevres powitali Ich Ce­
sarskich Mości Najjaśniejszych Pań­
stwa, przybyłych z prezydentem 
Faurem, minister oświaty Ram ba ud i 
minister spraw zewnętrznych Hano- 
taux. Rambaud wygłosił przemowę 
powitalną, a Rougeou przedstawił Ich 
Cesarskim Mościom Najjaśniejszym 
Państwu, dyrektorów, administrato­
rów i naczelników robót. Prezydent 
Faure podał rękę Jej Cesarskiej Moś­
ci Najjaśniejszej Pani, która szła z 
prawej strony pod ramię z Jego Ce­
sarską Mością Najjaśniejszym Panem. 
Ich Cesarskie Mości Najjaśniejsi Pań­
stwo podziwiali model wystawy z r. 
1900. Minister Rambaud imieniem 
rządu ofiarował Ich Cesarskim Moś­
ciom Najjaśniejszym Państwu wazę z 
nowej porcelany, uznaną za arcydzie­
ło przemysłu ceramicznego. Fabry­
ka ofiarowała wazę, której rozmiary 
przerastają wszystko, co dotąd było 
widzianem w tej mierze.

W ersal 8-go października. Ich Ce­
sarskie Mości Najjaśniejsi Państwo 
przybyli do Wersalu o godz. 31/,, 
powitani gorącemi okrzykami niezli­
czonych tłumów, składających się 
przeważnie z Paryżan, którzy rano 
przybyli tu ze stolicy. Wojska od­
dały honory. Przy wjeździe dano 21 
wystrzałów armatnich. Miasto ubra­
ne we flagi. Ich Cesarskie Mości Naj­
jaśniejsi Państwo zwiedzili Wersal i 
ogrody, poezem wrócili do zamku, 
gdzie odbył się obiad galowy. Ich Ce­
sarskie Mości Najjaśniejsi Państwo 
przebywali w apartamentach Ludwi­
ka XIV i Ludwika XV. Wieczorem 
zamek i wszystkie gmachy były ilu­
minowane. Drzewa na wszystkich 
trzech ulicach, wiodących do zamku, 
obwieszone były żyrandolami. Plac 
parady zalany był morzem głów. 
Wszelki ruch ustał. Entuzyazm nie­
opisany. Ich Cesarskie Mości Naj­
jaśniejsi Państwo wyszli na środkowy 
balkon zamku. Piętnaście tysięcy 
ludzi, zapełniających taras zamkowy, 
urządziło owacyę. Ich Cesarskim 
Mościom Najjaśniejszym Państwu o- 
fiarowano tablicę, na której po jednej 
stronie wyobrażony jest geniusz w o- 
błokach, na drugiej zamek z rozwie- 
szonemi nad nim flagami rosyjskiemi 
i francuskierai. O godz. 10-ej rozpo­
czął się koncert. Jego Cesarska Mość 
Najjaśniejszy Pan podał rękę pani 
Faure, a prezydent rzeczypospolitej 
Jej Cesarskiej Mości Najjaśniejszej 
Pani. Obecni powitali przybycie Ich 
Cesarskich Mości Najjaśniejszych 
Państwa okrzykami. Po koncercie 
orszak Cesarski udał się na dworzec, 
gdzie przybył o godz. I I 1/* wieczo­
rem. Prezydent Faure ucałował rę­
kę Jej Cesarskiej Mości Najjaśniej­
szej Pani i uścisnął dłoń Jego Cesar­
skiej Mości Najjaśniejszego Fana, 
poezem przeprowadził Ich Cesarskie 
Mości Najjaśniejszych Państwa do 
wagonu. Tłum, otaczający dworzec, 
wydawał okrzyki. Gdy pociąg miał 
odchodzić, pochylił się sztandar przed 
wagonem Cesarskim. Ich Cesarskie 
Mości Najjaśniejsi Państwo stali w 
oknie, miłościwie kłaniając się. W 
pociągu pojechali: admirał Gerrais i 
jenerał Boisdeffre. W pięć minut po­
tem nadszedł pociąg prezydenta, któ­
ry odjechał o godz. l l 3/4.

ChalonS. Ich Cesarskie Mości 
Najjaśniejsi Państwo przyjęli udział 
w wielkiej paradzie wojsk. W prze­

glądzie uczestniczy 3,090 jenerałów 
i oficerów sztabowych, 66,756 żoł­
nierzy, 18,679 koni, 1,060 dział. 
O godz. 121/ 4 rozległy się gromkie 
okrzyki. Tłum zgromadzony urządza 
nieprzerwane owacye. Ich Cesarskie 
Mości Najjaśniejsi Państwo podjeż­
dżają do frontu wojsk. Uderzają w 
bębny, horuiści i trębacze wszystkich 
pułków grają powitanie. Następnie 
w miarę tego, jak Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan, który przez 
ten czas dosiadł konia i Jej Cesarska 
Mość Najjaśniejsza Pani z prezyden­
tem Faurem, którzy pozostali w po­
wozie, objeżdżają front każdego puł­
ku, orkiestry grają naprzemian hymn 
narodowy rosyjski i marsyliankę. De­
filada skończyła się o godz. 23/v  Cała 
kawalerya, złożona ze stu szwadro­
nów, uszykowała się następnie przed 
trybuną i z uderzeniem godz. 3-ej 
wykonała zbiorowy atak. Manewr po­
wiódł się wybornie. Wszystkie ko­
lumny jazdy zatrzymały się w na­
głym pędzie na odległość 100 metrów 
od trybun. Jego Cesarska Mość Naj­
jaśniejszy Pan salutuje. Przegląd 
skończony. Tłum urządza owacye.

(Tel. „Aj. Tel. R.“ )
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Delfiny Potockiej.
Nieznany wiersz Zygmunta Krasińskiego.

Kampania Rzymska! Gdzie tak pusto,
[smętno!

Gdzie, jak nagrobek, starty  czasów nogą, 
W proch się rozpadło wszelkiej pychy

[piętno,
I gruzy tylko stoją ponad drogą!

Kampania Rzymska! To świat mej mło­
dości!

Duch mój wzrósł w siłę tam, gdzie Ty- 
[ber płynie!

Harfy strunami—na natchnienia włości— 
Podbiłem sobie wiekową pustynię!

Nieraz, dosiadłszy prędkiego rumaka,
Jak  błyskawica, w trój złamań nad sio­

d łem .
I  lotem, lotem podobny do ptaka,
Tę, którą kocham, przez te smugi wio­

dłem !
Przez groby konno! Tam, gdzie urna

[skryta
Pod kopytami, stękały  cmentarze!
My dalej, gnając tętnice kopyta,
Ku Bogom-manom odwracali twarze!

Jakżeż tam wzniośle i dobrze mi było! 
Gdym. rw ał dla lubej jaśm iny, rosnące 
Nad grobem ludzi i bogów mogiłą!
I w piersiach nosił jakby wrzące słońce 
Na miejscu serca! I, wieńczony kwieciem, 
Marzył, że życie jes t wiosen stuleciem!

Kampanio Rzymska! Tęcza przypomnie-
[nia

Twe stopy dla ranie w raj boży zamienia! 
Chciałbym przed śmiercią wrócić na te

[niwy,
Gdziem tyle razy wołał: „ Ja  szczęśli-

[wy!“ —
Raz jeszcze spojrzeć na te  wielkie bło-

[nia,
Zkądem w świat patrzał—ja k  król świa- 

[ta— z konia!
I żył możniejszy, niźli ziemskie pany,
Bo w la t mych kwiecie, kochając, ko­

lebany!

Ważne dla rolników.
Nowo - powstające w Rado­

miu zakłady przemysłowe: hu­
ta szklana, fabryka farb zie­
mnych, wyrobów z gliny i t. 
d., nastręczają sposobność 
spożytkowania bogactw, w ło­
nie ziemi zawartych.

Do wyrobów swoich fabry­
ki te potrzebują wiele produ­
któw, znajdujących się, już to 
na powierzchni gruntów, już 
to w mniejszej lub większej 
jego głębokości. Produkty te 
w stanie surowym lub też po 
odpowiedniej przeróbce stano-
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wią niezbędne przy iabrука­
су! materyały.

Blizkie mam okolice: Szy­
dłowca, Bzina, Przysuchy i 
Końskich, o b f i t u j w wiele 
gatunków glin, w różnym sto­
pniu ogniotrwałych, w glinki 
zabarwione w różne odcienia: 
od jasno żółtego do czerwone­
go, w pokłady iłu i piasków 
ze znaczną zawartością tlen­
ili ku żelaza.

W obecnej porze nastręcza 
się sposobność, rozejrzenia się 
i w bliższej Radomia okolicy, 
a mogą znalczó się materyały, 
które dadzą się może spożyt­
kować w nowo - powstających 
zakładach przemysłowych.

Red ak су a „Gazety Radom­
skiej “ stawia przeto wniosek 
i zachęca pp. obywateli ziem­
skich do zwracania baczniej­
szej uwagi na spotykane gli­
ny, ziemie zabarwione, iły, 
piaski, rudy, torfy, różniące 
się czemkolwiek od zwykłych, 
a w razie znalezienia tako­
wych, Redakcya ofiaruje po­
średnictwo w ocenieniu sposo­
bu zużytkowania ich, zape­
wniwszy sobie w tej mierze 
chętną a bezinteresowną po­
moc specyalistów: chemików 
i przemysłowców.

Znalezione próbki, w ilości 
nic mniejszej funta jednego x), 
wraz z dokładnym opisem miej­
sca, g d z ie  jc  zn a lez io n o , pro­
simy składać w kantorze na­
szej Gazety, zkąd w najkrót­
szym czasie, w dziale „Odpo­
wiedzi od Redakcyi,“ o moż­
ności zużytkowania powiado­
mimy. Redakcya.

0 marzeniach sennych 
niewidomego.

Głębokie różnice; zachodzące na 
jawie między życiom duchówem oso­
bnika, obdarzonego wszystkiemi zmy­
słami, a życiem duchowein niewido­
mego, muszą się z konieczności uwy­
datnić również w świecie ich marzeń 
sennych.

Mam zamiar naszkicować chara­
kter i przyczyny tych różnic. Będąc 
sam niewidomy, oparłem badania mo­
je prawie wyłącznie na materyale 
własnych snów, uzupełniając go i pro­
stując relacyami innych ociemnia­
łych bardzo oględnie. Niepewność 
bowiem tak właściwa wspomnieniom 
sennym, potęguje się oczywiście, gdy 
chodzi nie o własne, lecz cudze obja­
wy senne. Pomimo jednak swego 
charakteru urywkowego i podmioto­
wego, podobne notatki mogą poniekąd 
przyczynić się do rozwiązania pe­
wnych zawilszych zagadnień o do­
niosłem znaczeniu psychologicznem.

W książce swej „O iluzjach" Sul- 
ly wypowiada mniemanie, że ze 
wszystkich zjawisk psycholigicznych 
sen największe ma podobieństwo do 
percepcyi zmysłowej, skutkiem czego 
opisuje je razem i w związku. Odnie­
sione do widomego, rzeczone mnie­
manie stwierdza tylko powszechnie 
znany fakt; do osobnika atoli dotknię­
tego ś I c w a ć
sift

czałem w innych pracach, że niewido­
my daleko rzadziej myśli obrazami 
zmysłowemi, aniżeli zastępująccmi 
je wyobrażeniami oderwanemi, a wła­
ściwość ta jego organizmu psychi­
cznego występuje naturalnie jeszcze 
dobitniej we śnie. Rzadko tylko się 
ukazując i dlatego w luźnym znajdu­
jąc się związku z umysłem, owe o- 
brazy zmysłowe z trudnością wydo­
bywają się nad poziom świadomości 
przy prawidłowym przebiegu czyn­
ności reprodukcyjnej, na której, mo- 
jem zdaniem, polega wszelkie marze­
nie senne. Przykład objaśni, o co 
chodzi. Gdy człowiek, posiadający 
wszystkie zmysły, śni o swym przy­
jacielu, wówczas w duszy jego budzi 
się nietylko obraź wzrokowy przyja­
ciela, lecz w związku z nim również 
większa lub mniejsza ilość wrażeń 
pobocznych, które zazwyczej towa­
rzyszyły obrazowi na jawie: odzież 
przyjaciela, pokój, w którym mieszka 
i t. d. Niewidomy, jeżeli nawet miał 
sposobność przyswojenia sobie rze­
czonych wrażeń, np. przez obmacy­
wanie odzieży lub kroczenie po poko­
ju we wszystkich kierunkach, nie 
przywiązuje do nich szczególnej wa­
gi, gdyż umysł jego wsparł się raz 
na zawsze na wyobrażeniach zastęp­
czych, niejako się w nie wdrożył, a 
w każdym razie kształt przyjaciela 
nie kojarzy sic w nim tak trwale i 
ściśle z otoczeniem, aby nie mógł sio 
ukazać we śnie bez współczesnego 
odtworzenia otoczenia. W jak ma­
łym stopniu człowiek ociemniały 
przyswaja sobie wrażenia zmysłowe, 
samo przez się obojętne, świadczy 
takt charakterystyczny, że o ile pa­
miętam, nigdy mi się jeszcze nie śni­
ło, abym trzymał w ręku przy bór pi­
śmienny lub czytał przy pomocy (lo­
ty kacza kat ąż k a wy dni ko w ąną pi s mem 
wypukłem, lubo obie czynności nale­
żą do moich zajęć codziennych.

Większe znaczenie w świacie ma­
rzeń sennych ociemniałego mają wra­
żenia słuchowe, ale o tyle tylko, o ile 
wyróżniają się swą doniosłością we­
wnętrzną, wartością psychiczną. 
Zwłaszcza głos ludzki, będący tom 
dla ociemniałego, ezem fizyognomia 
dla widomego, t. j. głównym ze­
wnętrznym przejawem osób innych, 
często występuje w jego snach. Rzecz 
szczególna, nawet zwierzęta ukazują 
mu się niekiedy jako obdarzone ludz­
kim głosem i mową, zwłaszcza psy i 
ptaki, prawdopodobnie dlatego, że z 
odpowiodniemi wyobrażeniami naj­
bardziej jest oswojony w doświadcze­
niu codzionnem.

Czasami wprawdzie w zakres snów 
niewidomego wkraczają wrażenia 
zmysłowe wszelkiego rodzaju, wów­
czas mianowicie, gdy pod wpływem 
pewnych okoliczności skojarzyły się 
na jawie z silnemi uczuciami przy- 
jemnemi lub przy krem i i z tego po­
wodu mocno utkwiły w pamięci. Tak 
np. opowiadał mi jeden młody niewi­
domy, kióry raz do roku jeździł w 
odwiedziny do domu, żo jeszcze długo 
potem śnił o podróży koleją, że nie­
tylko słyszał potem głuche warczenie 
kół i przeraźliwy świst lokomotywy, 
lecz nadto czuł świeży powiew po­
wietrza z otwartego okna, smak wy­
stawionych na stacyach potraw i t. 
d. —  dokładność roprodukeyi, dająca 
się wytłumaczyć tylko skojarzeniem 
samych przez się obojętnych a może 
i przelotnych wrażeń z sil nem uczu­
ciem natężonego oczekiwania i tęskno­
ty, co potęgowało ich wartość psy­
chiczną, a zatem i trwałość. Zresztą 
okoliczność, że każdoroczna podróż 

ąła całe dwie duby, mogła nie rna- 
przy czynić do nadania owym 

żywości, niezbędnej do 
ni a we śnie. Ja sam 

śniłem często o denty­

ście, którego się bardzo bałem, a 
pod wpływem tego uczucia wydawało 
mi się, że nietylko słyszę jego głos 
skrzeczący, lecz częstokroć że siedzę 
w jego fotelu wysokim, że czuję do­
tyk zimnego żelaza instrumentów i t. 
d. Ale, jak się rzekło; przypadki 
podobne należą do wyjątkowych; w 
ogólności zaś ociemniały niezmiernie 
rzadko reprodukuje wrażenia dotyko­
we, nie często też słuchowe, z wyjąt­
kiem chyba głosu ludzkiego.

Pragnę jeszcze w szkicu niniej­
szym dotknąć kwesty i, czy jest mo- 
żebnem, ażeby niewidomy śnił o sobie 
samym, jako o widzącym— motyw 
niejednokrotnie i skutecznie wyzyski­
wany przez poetów. Zbytecznie do­
dać, że nie podzielam bynajmniej o- 
wego poglądu mistycznego i fanta­
stycznego, podług którego dusza we 
śnie wyzwalać się ma z wszelkich 
więzów ziemskich, bujając, niby duch 
wolny,• w krainach nadzmysłowych i 
nabywając w tym stanie wyższym wła­
sności, których na jawie nie posiada.
A przecież z wszelkiego innego stano­
wiska możliwość rzeczonego zjawiska 
musi być przyjmowana z wielkiemi 
zastrzeżeniami. Każdy uzna za na­
turalne, że człowiek, który wzrok u- 
tra:cił w wieku późniejszym, czuje się 
we śnie często przywróconym do o- 
wego stanu, kiedy otwartemi oczyma 
wchłaniał w siebie tysiące form i 
barw świata, zwłaszcza jeśli często i 
z tęsknotą myśli na jawie o tej pię­
knej epoce. Nawet wówczas, gdy 
wyobrażenia wzrokowe z biegiem cza­
su powoli utraciły swą jaskrawość 
pierwotną, mogą one nader żywo wy­
stępować w duszy śniącej, ponieważ 
dzięki bezwzględnemu panowaniu a- 
socyacyi we śnie, natężenie zdolności 
reprodukcyjnej, a więc i żywość sa­
mych wyobrażeń znacznie wzrasta.
Z drugiej wszakże strony jest rzeczą 
oczywistą, że marzenia senne, grupu­
jąc w najrozmaitszy sposob istniejące 
już i rzeczywiste pierwiastki wyobra­
żeniowe, nie mogą dodawać do nich 
absolutnie nic nowego; ztąd ślepy ud 
urodzenia, któremu brak na jawie 
wszelkich danych do wytworzenia wy­
obrażeń wzrokowych, nie może też i 
we śnie żadną miarą widzieć. Co 
prawda, zaprzeczyć się nie da, że i 
ślepemu od urodzenia śnić się może, 
żo widzi ale to jego widzenie ni ezem 
więcej nie jest, jak surogatem w naj­
właściwsze™ znaczeniu słowa, suro­
gatem powstałym z skojarzeń cał­
kiem przypadkowych i być może zu­
pełnie uiczmysłowych, które poprostu 
u danej osoby połączyły się z wyra­
zem „widzieć"; i gdybyśmy byli w 
stanie faktycznie istniejące w podob­
nych przypadkach wrażenia porówny­
wać szczegółowo z temi, które powsta­
ją pod wpływem rzeczy wisty cli bodź­
ców wzrokowych, pokazałoby się nie­
chybnie, że nie masz między niemi 
zgoła nic wspólnego, Ja zresztą oso­
biście nigdy jeszcze nie śniłem, ja ­
kobym widział, chociaż wzrok utraci­
łem dopiero w trzecim roku życia i o- 
becuie jeszcze rozróżniam światło od 
ciemności; również towarzysze niedo­
li nie komunikowali mi nigdy ani je ­
dnego snu podobnego. Rzecz to przy 
bliższej rozwadze zupełnie zrozumia­
ła. Niewidomy bowiem w ogóle tak 
się oswaja z swą wadą, że uważa stan 
swój za zwykły, naturalny; że nie 
zdradza on w warunkach zwyczaj­
nych owej tęsknoty bolesnej za 
światłem, którą człowiek wszystkiemi 
zmysłami obdarzony tak poetycznie 
maluje, a zatem i owych wzruszeń 
gwałtownych, które by się niechybnie 
ujawniły, gdyby w zakres jego ma­
rzeń sennych wkroczyć miały, choćby 
nawet w postaci su rogato w, wyobra­
żenia tak dalece mu obce, jak świa­
tło i barwa. (Dok. nast.).

Kazimierz
L I B E R A

dentysta.
Leczy, plombuje, wykonywa ope­

ra су e przy zupełnem znieczuleniu nie- 
szkodliwemi dla zdrowia środkami; 
wstawia z '>1)7 s~ iczue, podług naj­
nowszych sy temów. Przyjmuje co­
dziennie od godz. 10 do 5 popołudniu; 
ul. Lubelska, dom Prusaka. 344-10

Wiadomości bieżące.
Lasy. W sprawie zastosowania w 

gub. Królestwa Polskiego przepisów o 
ochronie lasów, ministeryum rolnictwa i 
dóbr państwa zażądało szczegółowych 
danych o obszarach leśnych i rodzaju 
drzew ze wszystkich guberuij tutejszych. 
Zebraniem tych danych zajmą się w łaś­
ciwe urzędy guberriialue przy pomocy 
leśników rządowych, w tym cela dele­
gowanych. Podobne dane były już po­
przednio układane, ale władza ministe- 
ryalna uznała je  za niekompletne.

Złota moneta. Według informacyi 
„Birż. W ied.,u dla przyczynienia się do 
ustalenia obiegu monety złotej, peters­
burskie instytucye kredytowe i domy 
bankierskie porozumiały się między so­
bą, ażeby, poczynając oo października, 
wzajemne obrachunki załatw iać w yłącz­
nie w walucie zło tej, w obrachunkach z 
publicznością przy wypłatach dawać nie 
mniej, jak  25% w złocic, a  przy odbie­
raniu pieniędzy pozostawić publiczności 
wybór waluty.

Z miasta.
Na budowę nowego kościoła w 

red ak су i naszej złożyli: maszynista 
drukarni p. J. Grodzickiego, p. 
Drapczyński, rs. 2. B. Ok.... rs. 27 
kop. 5 0 . Razem rs. 29 kop. 50. Bóg 
zapłać religijnym ofiarodawcom. 
Kwoty wniesione do kasy przemy­
słowców na książeczkę ЛЇ 1088 
p. t. „Redakcya „Gazety Radom­
sk i ej “ na rachunek budowy no­
wego rzymsko - katolickiego koś­
cioła w Radomia.**

Zaduszki. święto umarłych 
zbliża się. Wiele rodzin już dziś 
porządkuje mogiły swych najdroż­
szych. Wartoby pomyśleć o gro­
bach opuszczonych.

Z ło ta  moneta. J. E. Guberna­
tor Radomski podaje do powsze­
chnej wiadomości, że na zasadzie 
Najwyższego rozkazu z d. 8 (20) 
sierpnia 1896 r., kasy wszystkich 
władz rządowych i dróg żelaznych 
przyjmują i wszystkie zarządy 
Banku Państwa kupują i będą 
wydawać do 1 -go stycznia 1898 r. 
złotą monetę: po rs. 7 k. 50 za 
półimperyał i po rs. 15 za iinpe- 
ryał.

Do puszki Towarzystwa Dobro­
czynności, znajdującej się w Re- 
dakcyi, p. N. S. włożyła kop. 10, 
jako „znaleźne.**

L ote rya  fan tow a ,  odbyta w u- 
biegłą niedzielę na ochronę pra­
wosławną, przy uroczej pogodzie, 
przyniosła brutto około 1,400 rs. 
Przy kioskach, służbę honorową, 
pełniła nasza straż ogniowa ocho­
tnicza.

Kasa p rzem ysłow ców . Niedziel­
ne ogólne zebranie reprezentantów 
przyjęło do wiadomości, bez dy­
sk usy i, znane już czytelnikom na­
szym, sprawozdanie z obrotów 
kasy za pierwsze półrocze r. b.

Huta szklana już jest czynną. 
W sobotę ubiegłą, rektor kościoła 
po-Bernardyńskiego, ks. Naule- 
wicz, wobec właściciela p. Alberta 
Reiustejna, rodziny Karszów i stu 
przeszło robotników, dopełnił po­
święcenia nowego zakładu prze­
mysłowego. Po odmówieniu mo­
dlitwy ks. rektor pokropił wodą 
święconą paleniska, poczem złożył 
życzenia, aby w tym nowym przy­
bytku pracy wiodło się szczęśli-



wie. Po przemówieniu kapłana, 
robotnicy , natychmiast zabrali się 
do dzieła i wobec obecnych wyra­
biali flaszki, przeznaczone dla bro­
waru p. Juliusza Saskiego. Przy 
hucie znajduje eię sznfiernia. Huta 
jak wiadomo czytelnikom, znaj­
duje się na „Karszówceu i połą­
czona jest kolejką z drogą Dą­
browską. Szczęść Boże nowemu 
zakładowi przemysłowemu!

Droga D ąbrow ska. Dnia 29 
b. m. w Petersburgu odbędzie się 
ogólne zebranie akcyonaryuszów 
dr. Dąbrowskiej. Przedmiotem o- 
brad będzie: Г. Wysłuchanie spra­
wozdania zarządu o ogólnym sta­
nie interesów Towarzystwa i roz­
strzygnięcie pozostałych ztąd kwe- 
styj. 2. Wysłuchanie sprawozda­
nia zarządu o budżecie dochodów 
i rozchodów eksploatacyi drogi na 
1897 rok i o budżecie materyalnym 
na tenże rok. 3. Upoważnienie 
zarządu do czynienia wydatków na 
rachunek kapitałów zapasowego, 
obrotowego i resztek kapitału o- 
bligacyjnego, a także na rachunek 
pożyczek rządowych—i 4. Wybór 
członków komisyi rewizyjnej mają­
cej przejrzećsprawozdanie zeksplo- 
atacyi drogi za r. 1896, a także wy­
znaczenie dla nich ^wynagrodzenia 
pieniężnego. Stosownie do § 63 
ustawy, uchwały zgromadzenia o- 
gólnego będą prawomocne, jeśli 
w powzięciu ich będzie uczestni­
czyło przynajmniej 30 akcyona­
ryuszów lub ich pełnomocników 
mających prawo głosu i jeśli ak- 
cyonaryusze ci będą reprezento­
wali przynajmniej siódmą część 
całego nominalnego kapitału ak­
cyjnego Towarzystwa; w razie 
przeciwnym powtórne zgromadze­
nie ogólne, prawomocne bez wzglę­
du na ilość złożonych akcyj i na 
liczbę obecnych akcyonaryuszów, 
odbędzie się w czwartek 31 paź­
dziernika (12 listopada) r. b. o go­
dzinie 1 po południu. Przyjmo­
wanie przez kasę zarządu Towa­
rzystwa w St.-Petersburgu akcyj 
od życzących sobie otrzymać pra­
wo uczestniczenia w zgromadzeniu 
skończy się w czwartek 3 (15) 
października r. b. o godzinie 3 po 
południu, w razie'zaś potrzeby po­
wtórnego zgromadzenia ogólnego, 
akcye będą przyjmowane do 
czwartku 24 października (5 listo­
pada) r. b. do godziny 3 po połu­
dniu. Oprócz akcyj przyjmowane 
będę specyalne świadectwa władz 
rządowych urzędów, w których 
przechowują się akcye złożone ja­
ko zabezpieczenie względem rzą­
du, a także świadectwa, kwity i 
temu podobne dokumenty na ak­
cye złożone do depozytu lub zasta­
wione w Banku Państwa, jego 
kantorach i oddziałach i w pry­
watnych instytucyach kredyto­
wych działających na zasadzie li­
sta w przez rząd zatwierdzonych, 
z tem jednak zastrzeżeniem, że 
przy tych dokumentach przedsta­
wione będą zaświadczone przez 
Banki lub instytucye kredytowe 
wykazy numerów złożonych w nich 
akcyj, z zapewnieniem, że akcye 
te nie będą wydane aż dopiero na­
zajutrz po zgromadzeniu ogólnem.

W spółka spożywcza. Za inicya- 
ty wą lekarza miejskiego, p. dr. Jana 
Przychodzkiego, organizuje się w 
mieście naszem współka spożyw­
cza, do sprzedaży mięsa i pro­
duktów żywności. Celem omówie­
nia sprawy zebrało się we wtorek 
w kasie przemysłowców dwadzie­
ścia kilka osób, między którymi 
widzieliśmy lekarzy, adwokatów i 
obywateli. Duchowieństwo re­
prezentował ks. rektor Naulewicz.

Dr. J. Przychodzki, inicyator te­
go przedsiębiorstwa zbiorowego, 
przedstawił interes ze strony 
teoretycznej i naukowej, poczem 
przystąpiono do dyskusyi nad 
pojedynczemi pytaniami, rozbie­
rając je ze strony praktycznej. 
W rezultacie zadecydowano: 1) 
Założyć sklep z jatką i innemi 
produktami. 2) Udziały wspólników 
określić do wysokości 100 rs. 3) 
Cały kapitał przedsiębiorstwa wy­
nosić ma rs. 5,000. 4) Wkłady 
muszą być imienne i odstępować 
ich nie wolno. Dotychczas przy­
stąpiło do przedsiębiorstwa 34 o- 
sób, które bądź już złożyły, bądź 
zobowiązały się złożyć wkłady sto- 
rublowe. Dodać należy, że iui- 
cyator współki otrzymał oferty od 
okolicznych ziemian pp.: Franci­
szka i Władysława Kuźnickich 
z Malczewa i Mirca, p. Wodziń­
skiego z Suchej i w. i. na dostawę 
bydła. Ziemianie ci dają najzu­
pełniejszą pewność akuratnej do­
stawy. Przedsiębiorcy wybudują 
po za miastem własną rzeźnię. Do 
zarządu przedsiębiorstwa powoła­
no pp.: Szumańskiego, Mierzyń­
skiego i Tegazzo, którzy zobowią­
zali się wyjednać u władzy po­
zwolenie na otwarcie sklepu. Wy­
brany do zarządu p. Stefan Hem- 
pel zrzekł się mandatu z powodu 
wyjazdu na czas dłuższy z Rado­
mia. Oto streszczenie dyskusyi 
nad nowem przedsiębiorstwem. 
Życzymy mu serdecznie powodze­
nia i pomyślności. Jeśli będzie 
ono zawsze działało pod hasłem: 
„yiribns unitis", nigdy nie zawie­
dzie!

7 a r g  żywności.  Uregulowanie 
nowego placu targowego zawdzię­
czamy zarządowi miasta. Z po­
rządku rzeczy wszakże wyni­
ka, że wszystko dąży ku udo­
skonaleniu, z dotychczasowej 
więc działalności zarządu w 
tym kierunku wnosząc, możemy 
mieć niepłonną i uzasadnioną na­
dzieję zaprowadzenia dalszych nie 
zbędnych ulepszeń. Na razie, naj- 
pożądańszem i naglącem jest usta­
wienie ław tarcicowych na pali­
kach do pomieszczenia koszów z 
nabiałem i wszelkiemi produktami 
spożywczemi, gdyż ustawiane na 
ziemi, podlegają zanieczyszczeniu 
kurzem, śmieciem, lub mniej jesz­
cze apetycznemi dodatkami od 
trzymanych w rękach kurcząt, 
przebiegających piesków i t. p.
0  uiszczeniu w tłoku rąbków su­
kien o znajdujące się na ziemi: 
masło, śmietanę, mleczywo, już 
nie mówimy—ale gosposie nasze
1 na to utyskują mocno, za pośre­
dnictwem naszej Gazety zanosząc 
błagalną prośbę, gdzie należy, o 
rychłe zaradzenie złemu.

„Yerbum nobile“ . Dr. Papiew- 
ski zajął się już sprawą wystawie­
nia przepięknej opery Moniuszki, 
]). t. „Yerbum nobile“. Wkrótce 
rozdane zostaną głosy orkiestrowe i 
śpiewakom. Próby rozpocząć się 
mają za kilka tygodni. Przedsta­
wienie zapowiedziane na koniec 
postu.

Na w y s ta w ie  koni w Radowia 
nie były reprezentowane stajnie 
pp.: Jakubowskich z Fałkowa, Za­
rzyckiego z Błonia, Cichowskiego 
z Linowa i Mieczysława Jasień­
skiego z Bidzin.

Ozdobne zawiadom ienie. Na­
desłano do redakcyi naszej zawia­
domienie handlowo-kupieokie re­
nomowanej w Warszawie firmy 
Leona Zemanek, ozdobuem wyko­
naniem przynoszące chlubę dru­
karni Jermułowicza i Bergmana w 
Sosnowcu. Młoda firma „Leon

Zemanek“ nietylko taniością i do­
borem towaru usiłuje pozyskać 
względy klientów, lecz i elegan- 
cyą nawet w tak drobnych szcze­
gółach, na sposób zagraniczny sto­
sowanych u nas.

T e a t r  polski „Sprawę kobiet“ 
odegrano dwukrotnie wybornie. 
Wszystkich artystów oklaskiwano, 
a p. Kiernieką gorąco i owacyjnie. 
Ale bo też grała!

We czwartek. Po raz pierwszy 
komedya, p. St. Bobińskiego, p. t. 
„Wet za wet,“ „Wyprawa na O- 
iirop“ i „Piosenki tyrolskie/1 

W sobotą. „Żyd wieczny tu­
łacz/6

W  niedziele. „Wesoły Iguaś.“ 
Koncert o rk ie s t ry  w łośc iań ­

skiej, pod dyrekcyą p. Karola Na­
mysłowskiego, w piątek, w sali 
resursowej.

Z kraju.
W arszaw a. Ogłoszono następu­

jący biuletyn o stanie zdiowia J. E. 
Jeucrał-Gubernatora hr. P. A. Szuwa- 
łowa. Dnia 10 października. W kon­
sultacji wzięli udział: profesor Mie­
rzejewski z Petersburga i prołesor 
Gerhardt z Berlina; stwierdzono: ru­
chy jeżyka zupełnie swobodne i mowę 
normalną; w sparaliżowanych koń­
czynach górnych i dolnych wrażli­
wość powraca, zdolność poruszeń nie 
objawiła się dotąd. Profesorowie: 
Baranowski i Wasiljew. Lekarze: 
Korńiłowicz i Heine.

W Kielcach przy kościeiele kate­
dralnym istnieje od 1626 roku 
bractwo Różańca świętego. Pierw­
szym promotorem założenia tego 
bractwa w Kielcach był ks. Maciej 
Ohłąkiewiez oficjał kielecki i pro­
boszcz z Tumlina. Na liście braci 
tego towarzystwa religijnego figuruje 
pierwszy ks. Marciu Szyszkowski, bi­
skup krakowski, książę siewierski.

W Częstochowie, ną ostatnim od­
puście, w kompanii kaliskiej zwracał 
uwagę niosący krzyż z calem nama­
szczeniem i pobożnością syn zamo­
żnego obywatela. Młodzieniec, po 
ukończeniu gimnazyum z odznacze­
niem, szedł podziękować Najświętszej 
Pannie za Jej pomoc, której wzywał 
przed egzaminem. Chwalebne i bu­
dujące.

Płock. Kaplica św. Piotra (San- 
ctissimum) w tutajszym kościele ka­
tedralnym tumskim staraniem ś. p. 
biskupa Nowodworskiego, gruntownie 
oduowianą zostanie jeszcze przed zi­
mą r. b. kosztem 9,000 rs. Odresta­
urowaną też będzie starodawna 
dzwonnica, dzwony i zegar wieżowy. 
Ks. kanonik Petrykowski, obecny 
administrator dyecezyi obchodził nie­
dawno jubileusz 25-letni kapłaństwa.

Kalisz. W klasztorze O.O. Fran­
ciszkanów odbyła się uroczystość 
50-letniego jubileuszu kapłaństwa 
gwardyana tego zakonu, ks. Stefana 
Maciejowskiego.

Drobny przem ysł krajowy. Wy­
roby włościańskie z naszego kraju na 
wystawie w Niższym Nowogrodzie 
znalazły powszechne uznanie pod 
względem wykończenia i piękności.

Zamek w Ogrodzieńcu, dawna 
siedziba rodu Bonarów i piękny zaby­
tek przeszłości, ulegnie niedługo za­
gładzie, przez chciwość obecnego po­
siadacza, który pospołu z włościana­
mi rozbiera wspaniałe mury na użytek 
gospodarski. Szkoda pamiątki hi­
storycznej i ozdoby okolicy.

Ze świata.
Koniec świata. Z powodu popłochu 

jak i sprawiły przepowiednio o mającym 
nastąpić końcu św iata w r. 1899, prof. 
F iirster pisze: „Na podstawie nieopaj 
nycli i niepewnych przepowiedni, 
wanych przez ludzi nauki, r. 
się w ostatnich czasach o

1899 nastąpi koniec świata. Podobne po­
głoski rozchodziły się już t  zykre nie w 
ciągli bieżącego stulecia; tym razem o- 
pierają się na przepowiedni astronomów, 
iż w listopadzie 1899 r. ziemia na dro­
dze swej około słońca zetknie się z gę­
stym rojem ciał niebieskich, o które ma 
się rozbić. Otóż spotkanie to następuję 
peryodycznie co la t 33*/4; ostatni raz 
zdarzyło się w nocy z 13-go na 14-ty li­
stopada 1866 r. pomiędzy 1 a 3-cią.Dro­
bne ciała niebieskie tego roju rozszcze­
piają się przy zetknięciu z ziemią i spa­
dają z szybkością niesłychaną (70 kilo­
metrów na sekundę, t. j .  taką mniej wię­
cej przestrzeń na .sekundę, jak ą  pociągi 
kuryerskie przebyw ają w godzinę). We­
dle dotychczasowych doświadczeń tw ier­
dzić można, iż wszelkie uiebezpieczeń 
stwo je s t wykluczone. Oprócz tego ro­
ju ciał niebieskich, w r. 1866 przez or­
bitę ziemi przeszła kometa i zetknęła 
się z nią, lecz dopiero na początku sty ­
cznia r. 1867. W r. 1899 spotkanie to 
nastąpi jeszcze później. Zatem niema 
najmniejszej przyczyny do obaw i można 
z całym spnkojom wyczekiwać r. 1899“.

W kongresie kobiet w Berlinie przy­
jęto  udział sporo polek, z których sześć 
ozdobionych je s t tytułem doktorskim; 
tylu doktorek niema w żadnej innej gni- 
pie narodowej. Wśród prelegentek za­
znaczyły się też polki bardzo dodatnio. 
Pani Moszczyńska opowiadała o poło­
żeniu i pracach kobiet naszych,sięgając 
wstecz aż do Gabryeli Żmichowskiej, 
i przypominając prace Orzeszkowej, 
której „Marta“, tłómaczona na język 
niemiecki, znaną je s t i podziwianą o- 
gólnie. Odczyt, wypowiedziany po fran- 
cuzku gładkim, potoczystym językiem, 
wywołał oklaski. Pani dr. Teodora 
Krajewska z Bośni, wystąpiwszy w 
mundurze anstryackiego urzędnika, 
którego prawa i przywileje jej służą,' 
opowiadała ciekawo spostrzeżenia z 
życia mahometanek. O sprawie prze­
ludnienia niewieściego mówiła pani dr. 
Daszyńska, doceutka akad. Humbold­
tów, zw racając uwagę, że przewyźka 
liczebna kobiet we wszystkich krajach 
ucywilizowanych jest zjawiskiem, z któ- 
rom ruch kobiecy liczyć się musi. 
Dzienniki tutejsze zwróciły też uwagę 
na okulistkę p. Barbarę Burdo, która 
przez З?/, la t była asystentką d-ra 
Wicherkiewicza w Poznania, a od chwili, 
gdy ten przeniósł się do Krakowa, p ro­
wadziła kliniko. Skromna ta i cicha 
pracownica, je s t już dziś bardzo zręczną 
w swym fachu specyalistką.

Żywotność mikrobów w grobach. Stron­
nicy palenia zwłok przytaczają na swe 
poparcie często argument, że zarodki 
rozprzestrzeniające się w gruncie mogą 
być źródłem chorób zaraźliwych. Da­
wniej już wszakże wykazał Petri, że 
cmentarz należycie założony niebezpie­
czeństwa tego nie przedstawia, a obecnie 
ogłosił p. Loesenor rezultaty  doświad­
czeń, które pogląd Petrego potw ierdza­
ją . W edług tych badań bacy iluś tyfusu 
w zwłokach pochowanych obumiera po 
96, a hacyllus cholery już po 28 dniach. 
Bacyllur tężca natomiast znaleziony zo­
stał jeszcze po 234 dniach. N ajwiększą 
wytrwałość życiową jak  się zdaje, po­
siada baktorya karhnukułu, znalezioną 
bowiem została żyw ą po upływie roku. 
W każdym zaś razie w arstwa ziemi po­
nad zwłokami tw orzy nieprzebytą dla 
bakteryj tych przegrodę; żyją ono przez 
czas pewien jedynie w samych zwłokach 
a w otaczającej je  warstwie ziemi nie 
można ich było wykryć.

Literatura, sztuka i nauka.
„Tygodnik Ilustrowany11 w ostatnim 41 

numerze pomieścił cały szereg rycin, a 
mianowicie: reprodukcyę ślicznej rzeźby 
Kurzawy p. t. „Siewacz,“ „Jesień" Jó ze ­
fa Rapackiego, portret znakomitego rzeź­
biarza Antoniego Kurzawy i w. i.

„Niwa", jedno z najpoczytniejszych obe­
cnie pism polskich i bardzo dobrze reda­
gowana, w Кч 41 drukuje: wyborną p ra ­
cę p. t. „Lichwa w prasie," na którą 
zwracamy uwagę ogółu, „Na giełdzie 
cnoty" (Rysunek z pamięci;, „Profile po­
lityczne" i cięte zawsze „Rachunki."

„Kuryer Niedzielny." Dwa numery 
mamy na stolo redakcyjnym, nowo - po­
wstałego pisma literackiego: p. t. „Kuryer 
Niedzielny." Otwarcie wyznajemy, żo 
spraw ia na nas nader korzystne wraże­
nie, a  bogactwo i dobór prac zadowilić 
powinny najsurowsze wymagania. Nowe­
mu szermierzowi na niwie dziennikar­
skiej, życzymy najserdeczniej powodze­
nia. Niechaj każdy dom polski prenu­
meruje „Kuryer Niedzielny." Na święto 
i długie wieczory będzie on i miłym i 
pouczają ^

Pań-
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„Przegląd Tygodniowy1* ro z e s ła ł  p re n u ­
m e ra to ro m  sw oim  „ D o d a te k  m ie s ię c z n y 1* 
(b e z p ła tn y )  T . Ц І .  Z  ce ln ie jszy ch  p ra c  
d o d a tk u  sa. n a s tę p u ją c e :  „K o b ie ta  w  ż y ­
ciu  S ło w a c k ie g o  p rz e z  E . F r ie d o w ą -** 
J a n  M a te jk o , p rz e z  M. W aw rzen ieck icg o . 
„N ow a k o b ie ta  w  literaturze**.

Polityka.
Petersburg. „Now. Wremia“ 

pisze: Najściślejsze zjednoczenie 
(union) między Rosyą a Francyą 
przekonało większość anglików o 
konieczności zbliżenia się rządu 
angielskiego z Rosyą, a za pośred­
nictwem tej ostatniej i z Francyą. 
Uczucie, rzecz naturalna, nie od­
grywa tu żadnej roli. Opinia pu­
bliczna angielska uchyla czoła 
przed nieuniknioną siłą rzeczy i 
prawdopodobnie myśli o zbliżeniu 
z dwoma zaprzyjaźnionemi między 
sobą państwami, mając tylko na 
widoku te korzyści Anglii, które 
zawsze i wszędzie są w zupełnej 
sprzeczności z interesami całej po­
zostałej Europy wogóle. Takie 
jest pierwsze następstwo wielkich 
wypadków, odbywających się o- 
becnie we Francyi. Powtarzając 
raz jeszcze, że i teraz, jak zawsze, 
nie dowierzamy zbytecźnie szcze­
rości Anglików, musimy jednakże 
przyznać, że zmiana, jaka zaszła w 
angielskiej opinii publicznej, jest 
dla pokoju europejskiego sympto- 
roateni wielkiej wagi, dającej moż­
ność, jeśli nie ostatecznego zała­
twienia kwestyi wschodniej bez 
wojny europejskiej, to przynaj­
mniej odroczenia na czas dłuższy 
wszelkich międzynarodowych nie­
porozumień z powodu tej kwestyi.

Berlin. „Nordd. Allgem. Ztnng.“ 
pisze: „Cesarz Mikołaj przy pierw­
szych swych odwiedzinach u za­
przyjaźnionych ze sobą cesarzy 
Franciszka Józefa i Wilhelma П, 
miał sposobność przekonać się, że 
obaj ci monarchowie są najgorli­
wszymi opiekunami europejskiego 
pokoju. Również mógł On zape­
wne i Anglię opuścić z ufnością, 
że mocarstwo to nie grozi źadnem 
niebezpieczeństwem dla harmonii 
europejskiego koncertu. A wresz­
cie obraz, który przedstawił się o- 
czom Jego i Jego Małżonki we 
Francyi, może Go, jako księcia 
pokoju, napełnić głębokiem zado­
woleniem. Żywe porozumienie, 
istniejące między Francyą a Ro­
syą, wśród hucznych uroczystości 
i zapału francuskiego ludu, znala­
zło swój wyraz w toastach Cesa­
rza Rosyjskiego i prezydenta fran­
cuskiej rzeczy pospolitej. Po prze­
biegu uroczystości paryskich nie 
widzimy potrzeby w czemkolwiek 
zmieniać panująsej w Niemczech 
spokojnej i przedmiotowej oceny 
francusko - rosyjskich stosunków. 
Ponieważ pomiędzy tern i dwoma 
państwami nie przyszło dotychczas 
do poważnego starcia sprzecznych 
interesów, przeto jest rzeczą natu­
ralną, że dopóki do tego starcia 
nie przyjdzie, państwa te działają 
wspólnie i użyczają sobie wzaje­
mnie poparcia w sprawach, doty­
czących wspólnych interesów. W 
Niemczech panuje słusznie silne 
przeświadczenie, źe zwłaszcza Ro­
sy a nie pragnie wyzyskać tego 
porozumienia w celach wojennych, 
lecz źe pragnie oddać je na usługi 
pokojowych.zadaó. Zresztą Niem­
cy nie mają do załatwienia z Rosyą 
żadnego przeciwieństwa interesów 
politycznych, a przeto mogły tern 
bezstronniej skonstatować świetny 
przebieg uroczystości w Cherbur- 
gu, Paryżu i CMlons.41

Wiedeń. Zapewniają w sferach 
dobrze poinformowanych, że ce­
sarz Franciszek Józef uda się w

maju r. p. z rewizytą do Peters­
burga. Prawdopodobnie w tym 
samym czasie uda się tamże i ce­
sarz Wilhelm.

Londyn. „Daily Chronicie** do­
nosi: Bosfor ma być otwarty dla 
wszystkich okrętów, Udzielność 
sułtańska będzie zachowaną. Po­
bór podatków i mianowanie mini­
strów będzie poddane kontroli eu­
ropejskiej. Karateodori basza ma 
zostać wielkim wezyrem z misyą 
przeprowadzenia reform.

Ateny. Rewolucyjne zgroma­
dzenie narodowe ma się znowu ze­
brać na Krecie; gdyż położenie na 
wyspie, pomimo przyznania jej 
szerokiej autonomii, nie przestaje 
być krytyczne. Ludność chrzęś­
ci ańsk a jest w najwyższym sto­
pniu zniecierpliwiona z powodu 
zwłoki w przeprowadzeniu reform. 
Gubernator w Mytiłene odkrył po­
między tamtejszymi studentami tu­
reckimi spisek, mający na celu 
wyrżnięcie całej ludności chrzęś­
ci ańskiej. Uwięziono czterech 
przewódców spisku.

Z t a r g ó w .
W W A R S Z A W IE  d. 13 p a ź d z ie rn ik a , 

1896 ro k u . w e d łu g  „ G a z e ty  H andlow ej**, 
p łaco n o  k o rz e c  p sz e n ic y  ra . 5 .46 , k o rz e c  
ż y ta  ra . 3 .90 , k o rz e c  ję c z m ie n ia  ra . 0 .00  
k o rz e c  o w sa  rs . 2 .90

N A  G I1 E Ł D Z IE  w a rsz a w sk ie j  dn ia  
13 go p a ź d z ie rn ik a .
M a rk i n iem ieck ie  . ra. 4 6 .2 0  za  t o r
G u ld en y  a n s try a c k ie  „ 0 0 .0 0  „ „
F r a n k i ........................... n 00 .00  „ „
F u n ty  s z te rliu g i 1 Ł . „ 0 .00 „ r.

K R A K Ó W  dn ia  13-go p a ź d z ie rn ik a . 
R u b le  127.75 p łaco n o .

B E R L IN  d n ia  13 go  p a ź d z ie rn ik a . 
R u b le  n a  d o s ta w ę  217 .00 .

O K O W IT A . W W a rsz a w ie  d . 13-go p a ź ­
d z ie rn ik a . A k cy za  10 k . od °) b ru tto  (z 
p o trą c e n ie m  2 % )  h u r to w a  w  100°— 11.29, 
w  78°— 8.81; po  p o trą c e n iu  b u r to w a  w 
100° 11 .06 w 78°— 8.63 .

Rozmaitości.
0!... Geschichte!...

J u ż  p ta k ó w  hufce  
P o  sw e j w ęd ró w ce  
W ró c iły  z g ó r. s ió ł i w ód  —
I  z m iu ą  p aw ia  
T e n  ów  ro z p ra w ia :

— D a, bei den Fremden i»t gut!...
*

M y o tw ie ra m y  
U s ta , j a k  b ram y ,

J a k ą  w y c ią g n ą ć  z tą d  Bechł.
O j, p ta k i, p ta k i,
S en s w  tern  j e s t  ta k i:

G dy  tam  w am  d o b rz e , to  —  schlecht.

NAJSTRASZNIEJSZE.

S tra sz n y m  j e s t  ty g ry s , la m p a r t  i p a n te r a  
S tra sz n y m  zbój w sz e lk i, g d y  g ro źn ie

[sp o z ie ra ,
L ecz  n a js tr a s z n ie js z ą  w e d łn g  m ego zd a-

[n ia —
Ż ona, g d y  w ra c a  z  le tn ie g o  m iesz k an ia .

„ K u ry e r  Ś w ią teczn y * * ..

O G Ł O S Z E N I  A.

47//
ROSEN-CRYSTALL-

SE/FE.
Mydło Różane kryszta­

łowe przezroczyste jak  
kryształ. Najłagodniejsze 
Glicerynowe mydło z pra­
wdziwym zapachem Róż, 
w skutek swej wartości i 
własności znakomitych, 
cieszy się wielką wzięto- 
ścią w całym świecie.

Do nabycia 
w Składzie Aptecznym

F. Cieszkowskiego
w Radomiu.

3 4 0 — 37

♦  faile te miłe miee » limie fewiatjl ♦

t 28i-20-DIu -Д- T E G C  
ZAKŁAD OGRODNICZY ■

F . G a c z c ń s k i c g o
i
4  
4  
ł

przygotowuje ua sezon zimowy 
specyalny dobór kwiatów w do­
niczkach po 10 kop. za sztukę. 
Ogród przy ulicy Spacerowej 
mile wita miłośników przyrody.

!!W Y B O R I\E !!
W dobrach Malczew są do 

sprzedania z odstawą do pi­
wnic kartofle amerykany, wy­
borowego smaku i trwałości, 
na zapotrzebowania nawet w 
drobnych ilościach. Cena kor­
ca rs. I . Zamówienia proszę 
składać w redakcyi „Gazety 
Radomskiej 334— 12

KSIĘGARNIA
Adolfa Zucker

w RADOMIU
p rzy jm u je  przedpłatę n a  w sz e lk ie  gazety 
i pisma peryodyczne, z e k sp e d y c y ą  ta k o ­
w y c h  w p ro s t  z  r e d a k c y i do w sz y stk ic h  
s ta c y i p o cz to w y ch . Z a o p a trz o n a  j e s t  
zaw sze  w e w sz e la k ie  k s ią ż k i  szkolne 
i nowości w y d aw n icz e  w  k a ż d e j g a łęz i 
w ied zy . O bsta lnnk? w  z a k re s  k s ię g a r ­
s tw a  w ch o d z ą c e  z m ożliw ym  p o śp ie ­
chem  z a ła tw ia , a  ja k o  n a js ta rs z a  firm a 
k s ię g a rs k a  w  R adom iu , bo  is tn ie ją c a  ju ż  
la t  30 , w  p o łączen iu  z u s iln ą  p ra c ą  ku  
ogó lnem u zad o w o len iu , d a je  n a jle p sz ą  
rę k o jm ię , że  g odn ie  od p o w iad a  sw em u 
p o w o łan iu , p o zy sk an e  z a ś  r a z  z a u fa n ie  
b ęd z ie  s ię  s t a r a ła  i n a d a l u trz y m a ć ; go ­
to w ą  je s t  ta k ż e  d o s ta rc z a ć  d a lsz y c h  c ią ­
gów  pism  i dz ie ł w szy stk im  ła sk aw y m  
p re n u m e ra to ro m , po z w in ię te j n ied aw n o  
k s ię g a rn i p . Ja k u b o w sk ie g o . 162— 10

JNajtaniej i najlepiej
ro b i m eb le  n o w e , p r z e r a b ia  s ta re . 
R obi m a te ra c e , z a k ła d a  firan k i, 
p rz y jm u je  m eb le  s ta r e  w zam ian  
za  now e.

Garnitury c z a rn e  k r y te  p lnszem  
od rs . 100. Ottomany od r s . 22. 
Szeszlongl od r s . 20. Garnitury 
k ry te  od r s .  6 5 .

Z a  t rw a ło ś ć  ro b o ty  g w a ra n tu je  
z a k ła d  ta p ic e rsk i

Józefa Kwiecińskiego
w  R adom iu , L u b e lsk a , H o te l S a n ­

d o m ie rsk i. 331— 4 v

ł
♦
♦
ł
♦
♦
4
♦

Francuzka dyplomowana poszu­
kuje lekcji na godziny. Wiadomość 
w sklepie M. Szonk. 349—3

Ludwik Jasiński
gimnastyk i masażysta powrócił z 
Buska, mieszka: Rynek róg Żytniej i 
Starokrakowskiej. Tamże sala do 
ćwiczeń gimnastycznych i fechtunku. 
W godzinach oddzielnych przyjmuje 
ua masaż. 330—6

OGŁOSZENIE. Z arząd  d ro g i że la z n e j Iw a n g ro d z k o -D ą b ro w sk ie j p o d a je  do 
w iad o m o śc i, iż  n iże j w y k a z a n e  i n ie o d e b ra n e  p rzez  in tre sa n tó w  to w a ry , b a g a ż  i p o ­
zo s taw io n e  p rz e z  p a sa ż e ró w  p rzed m io ty  n a  z a sa d z ie  a r t .  40  i 90  O g ó ln e j L s taw  у 
d r . ro s ., p o d le g a ją  sp rz e d a ż y  p rzez  p u b lic z n ą  lic y ta c y ę , p ie rw sz e  po u p ły w ie  3, 
d ru g ie  z a ś  4  m ie s ię c y  od d a ty  o s ta tn ie g o  tr z y k ro tn e g o  o g ło sz e n ia . O sp rz e d a ż y  
n a s tą p i  o sobne o g ło sz en ie ._________________  _ 2 J b 2 2 — 3

J« f r

Akuszerka
KAM ILA M A SŁ O W SK A

z dyplomem Warszawskiego Cesar­
skiego Uniwersytetu, obeznana z naj- 
nowszemi postępami antyseptyki i za­
opatrzona w odpowiednie przyrządy, 
po zwiedzeniu kliniki w Wiedniu, o- 
raz w główniejszych miastach Rosyi, 
przybyła do Radomia i udziela pora­
dy w zakresie swej specjalności. 
Ulica Lubelska, dom Forstera, Jfs 149.

3 3 6 — 8

Z powodu wyjazdu sklep wyro­
biony do sprzedania. Wiadomość w 
Redakcyi. 338—3

Zarybek karpi do sprzedania, a- 
dres pocztą, Bojarski, przez Iłżę w 
Modrzejowicach. 326— 17

D a ta  m ieś. i r. 
w y s ł. i p rzy b . 

to w aru

S taey a
w y sy ł

S ta c y i
odb ier.

W y sy ła ­
ją c y

O d ­
b io rca

R odzaj to ­
w a ru

W ag a

P .  |F J
I 1866 r .

3 BO24226 9/8 12/8 Ł ódź W in e r w e łn ia n y
: 16546 7/8 10/8 W arszaw a R e n g an suk n o 1 24j

'15842 30/7 1/8 , N erd w in fu tra 1 8 14
15841 30/7 1/8 „ -M 1 9 31;
15822 29/7 1/8 W ild e n b . ram y 3 3
115743 28 /7 30/7 J a re c k i g a la n te r ja 1 I 28|
21913 9/8 11/8 K ońsk ie S zk u ren k o rz . sz p it. 1 8 5j

i 5879 3/8 11 /8  • M oskw a S G abaj o b ic ia — 3 29,

14856 29/7 8 /8 K ow no N iem ian . U sk ó ry 20 5 15
19826 8/8 10/8 Ję d rz e jó w S z re n ia w . gips 610

3402 3/6 12/6 D e ra ź n ia L e rn e r ś liw k i 8. 2 19 óbj

3521 
! 6331

20/6
2/6

28 /6
11/6
27 /6

M oskw a
B rajdo

K ro to w obicia
4
2

16
15

20

10766 25/6 W arsz aw a o S zulc U w ino 2 16
І11549 7/6 8/6 T re n d le r ło k c io w y 1 2 2!

12058 14/6 15/6 N a d z ie ja k o n ia k 4 5 14І

1 2 1 5 0 15/6 16/6 S te c k i w ino 2 13
13747 8/7 9/7 „ K ra u z e fa rb a 2 5 10

| 1147 11/7 13/7 „ F re jz ie r ram y 1 3 34

1161 13/7 15/7 „ „ fi 1 3 15

1235 15/8 19/8 L u b lin K la w ir w y r. ta b . 1 3 14
235 10/7 13/7 N . A lek s . C u k ie rm . p o w ro zy 1 1
306 17/8 20/8 L itm a n n 1 3 32

1592 19/6 26/6 K lew ań F a jn sz te jn m erg e l 2 12
18156 1/8 3/9 W a rsz a w a R e jc h k o rk i 3 2 26
І8 1 5 1 1/8 3/8 B e ry cw a n » 6 5 20
I 596 15/8 20/8 a J n w ile r <v m et. w y r. 1 1 27
I 765 18/8 20/8 L e jm a n sk ó ry 1

40
1 35

384 23/8 30 /8 S o sn o w ice S zczy p ak — żelazo 60 —
1446 26 /8 28/8 W a rsz a w a L e jm a n sk ó ry 1 1 19

i  3513 7/8 24/8 C zyżów L n b e lc z y k sukno 1 1 4
20| 6888 30 /8 10/9 M oskw a G in k e l N w y r.m ie d . 1 3

50578 25/8 30/8 Ł ódź
03

R on czk o w w ino 1 3 37
22354 22/8 25 /8 W a rsz a w a W ejn b e rg Я 7у 1 1 6

29i 1758 17/8 •21/8 Z ilb e rsz t. „ 1 8
, 2158S 12/8 14/8 „ E w e s t w ó d k a 6 10

21328 8 /8 11/8 „ S zum iliu ІГ „ 1 2 2
20• ;i926f 12/8 14/8 „ M orzyck i rz . dom . 4

. 18198 30/7 2/8 O stro w iec A ugen ick i
S z ta n b e r(

o n a c z . g l. 2 16 10
2839" 29/7 8 /8 D źw ifisk sk ó ry 2 9
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PERFUMERYA. Najlepszych gatunków, najpiękniejszych i najtrwalszych zapa 
chów firm zagranicznych i krajowych tylko 329— 10

W. i k*adfie„AjlteC! ny„m B. SKRZYŃSKIEGO.Lubelska, róg Warszawskiej, w Radomiu.

J. HEROIN
ulica Rwańska. Poleca wina stare 
Węgierskie z r. 1783 i późniejsze, ja ­
ko kuracyjne, Koniak, Wina Rosyjskie, 
Towary kolonialne, Farby olejne, wy­
roby szczotkarskie F  ej sta, Struny na 

skrzypce i fortepian.

G. NEłDLłNGER
Lubelska, dom Trzebińskiego.

ORYGINALNE 196-13

S I , \  G E R A
Maszyny do szycia.

Reperącye, oliwa, części maszyn.

M. HEROIN. Płótna w sztukach i 
resztkach. Prześcieradła lniane i ba­
wełniane. Bielizna stołowa biała i ko­
lorowa. Chustki płócienne, batystowe 
i jedwabne. Ręczniki, Madapolamy, 
Webki, Dymki, W iktorya, Nansak, 
Perk-il, Hafty, Koronki ruskie, Karczki 
Ścierki, Ręczniki kuchenne, Magio wni- 
ki, Sienniki gotowe, Drelichy, Zapał.

KANTOR BANKIERSKI

I. BEKERMAN
ul. W ałowa. i96—із 

Wszelkie operacje w zakres inte­
resów bankierskich wchodzące.

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie art, 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. 
ros., podlegają sprzedaży przez publiczną iicytacyę, pierwsze po upływie 3, dru­
gie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia; O sprzedaży nastąpi 
osobne ogłoszenie. . 27419—3

M fr.
D ata mieś. i r. 
wysł. i przyb. 

towaru
1896 r.

19516 17/7 22/7
368 10/7 16/7

17969 5/8 9/8
22549 17/5 24/5
18690 27/5 1/6
4576 2/7 18/7
2191 17/7 26/7
1237 20/7 27/7
9466 9/8 11/8
1237 3/8 9/8
1273 2/5 7/5
1304 5/5 9/7
2118 5/7 8/7

73291 31/5 9 6
49925 9/6 14 6

1037 9/6 17 6
6791 29/5 7 6
6724 7/7 11 7
2464 18/7 6 8

242 19/6 22 6
2949 19/6 22 6

52167 18/6 **«4364 3/5 6 5
3576 9/8 118

117772 28/6
2350 30/7 18 8
403 25/6 27

1178 13/6 23 6
1179 16/6 236
1148 20/6 ЗОЇ 6
1424 20/6 30І6
1612 2/6 13І6
7999 18/6 6(7
5671 13/6 23|8
2388 14/6 10|6

Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

Wysyła- I 
jacy

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru 1 Wagal

P. F.

Jęd r żelów « Wertejm 3 butelki 3 34 J
Sobolew Popowski smar 20 21 —i
Miechów В nćhw ej e tytoń 1 2 T j
Jastrząb o Kistenber kamień 37 200

Jędrzejów Aizenborg sieczka 68 75 —1
Pińsk Bwskmau róż. tow. 1 1 30
Dnhno й Bornstojn я chmiel 10 131 —;
Biała U Szulzyng. —« gilzy 6 7 2°;

Jędrzejów Najman szuwaks 1 10 15
Zarudniea Boezkows. żyto — 612 —j

Brześć O Groszews. krzesła 14 19
77 !! © „ 11 15 —|

Warszawa - Trzykows. maszyny 2 28 —!
Łódź Łagiewnik — spirytus 2 17 —5

„ Poznański У płótno 1 4 21:
Warszawa Frenkel książki 1 1 15

Pińsk " Hirszman zapałki 2 11 18
U N „ 4 17 — 5

Częst.ovh. Figenb. galanterja 1 2 Ц
Moskwa Zelbin łokciowy 1 125!
Berdycz. a - Lizeuzon tytoń 2 7

Łódź Lubiński baw. wyr. 2 16
Warszawa O Grosmic O herbata 1 1|20
Zagnańsk Grzybows. Frymorg. wyr. żel. 6 17 37
Rajgorod Zakład żelazo — 610 —
Piriatyn o Rabinów. 5 żyto — 600 — ,

Oknica o Kaufman . 3 77 — 610 — I
Czernornd Marbończ. ci — 608 — !

77 „ — 610 — !
„ ° V — 610 — !

Równo Rabinów. . 2 otręby — 610 — :

Wapuiark. 32 Coclian Я makucha 1 20 — |
Niezłobn ł o Łuski o V — 610 —

OT żyto 610
Slawota Brantinan rzepak — 616 —1

OGŁOSZENIE.
Dla s t r a ż y  ogniowej ochotni­

czej w  Radomiu po trzeba  dwie 
pa ry  koni. W zrost średni, gru- 
bo-płaskie, m aść  k a ra  lub gnia- 
da. Wiadomość w sklepie W-go 
Dutowa. 347—5

Pianino koncertowe do sprzedania a 
jeśli w pewne ręce to na raty w księgarni 
A. Znckera w Radomiu. 275—14

Zawiadomienie.
Skład Cygar, Tytoniu, Papierosów, 

gilz, oraz przyborów do palenia

S. Jagniątkowskiego
przeniesiony został do domu p. Dntowa 
przy ulicy Lubelskiej, obok cukierni 
W-go Woźnickiego. Skład powiększył, 
zapasy towarów, i poleca się łaskawej 
pamięci Szanownej Publiczności miasta 
Radomia i okolicy. 299—5

O S T R Z E Ż E N I E .
Compagnie du Vin de

Valence, Drome, France.
M A R 0 U E  D E  F A 8 A !Q U E  D E PO SE EDoszło do naszej wia­

domości, że w W ar­
szaw ie  pojawiło się 
podrabianie  naszego 
„Saint-Raphaelskiego“ 
wina, w sku tek  czego 
upraszam y Sz Konsu­
mentów o zwrócenie  
przy kupnie tegoż b a ­
cznej uwagi na m arkę 
fab ry czn ą  i naklejenie 
na butelce obok gar-  
dziołka marki S to w a ­
rzyszenia  fab ry k an ­
tów , dla ścigania fałszu. Każda butelka naszego w ina  zaopa trzoną  
j e s t  w  stempel Libawskiej komory celnej, o raz  b roszu rę  D-ra de Bar- 
reh ’a  Val.ence, Drome F rance  o winie „S ain t-R aphaelsk iem “ , jako 
środku wzm acniającym , pożywnym i skutecznym. 3 1 0 — 10

6 IG N A T U R E  RO U O E S U S  D C 6 S IN  BUCU

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż 
i pozostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Usta­
wy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną Iicytacyę, pierwsze po upły­
nie 3, drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprze­
daży nastąpi osobne ogłoszenie. 25054—3

.\y fr.
D ata mieś. i r. 
wysł. i przyb, 

towaru
Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

W ysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru Il

.s
zt

.| W aga!

P.
1896 r.

5532 18 7 2317 Białystok Gotlib becz.próż 81 90 —

1522 8 4 18 4 Borysów Hirszman zapałki 2 11 —
10153 16 4 17 4 Radom i 11 p ІII11 я 4 16
1522 8 4 i8;5 Borysów J 2 Hirszman zapałki 2 11 —'
3031 4 4 17 4 Orzeł СГ Goldberg u len 6 77:25
363 21 4 30 4 Berdycz. N Cymerman c i kam. cios. 2 9 —

6265 11 5 15 5 Suchedn. " Zamościk 4 4 —
6266 11 5 15 5 4 4 _
2746 17 5 23 5 Pińsk _ Rabinów. świece 1 2І20
2479 17 5 24 5 - Meudelson kamień 1 18 j 11
2911 31 5 8 6 Brześć I Łukin gilzy 4 2 —
2927 3 4 9 4 Brześć II u „ 7 420

12491 14 7 17 7 Warszawa Niemiec ocet 2 4 —

6777 31 7 4 8 „ Frendzek — rz. dom. 1 2 36
3999 29 4 3 5 — Diusoż O łóżko 1 1 13
2329 5 4 8 4 Łódź Suchecki śliwki 25 74 20

39425 6 4 9І4 „ 3 W erger łokciowy 1 1 6
9057 26 3 29 ІЗ Radom 69 Goldland N mydło 3 28 —

26889 11 5 14 5 Warszawa Muśnicki wyr. tab. 3 7 36
6031 25 6 27 6 Radom ® Ferster żelazo 2 2 —

4291 10|5 14 5 Warszawa Fneukel książki 1 2 9
8031 7 4 14 5 ” Gilensztor

O
wyr. tab. 6 13

Zak ład  Tapicersko-M e b lo w y
K. GADOMSKIEGO

w Warszawie, Nowy Świat Nr. 48, 
(gdzie Wodewit).

Wykonywa wszelkie zlecenia w 
zakres Tapieersko - Meblowy wcho­
dzące, zamówienia z prowincyi w y­
syła za zaliczeniem. 348—10

Binokle znalezione przed kilkunastu 
dniami odebrać można w składzie mydła 
i nafty p. A. Krzyżkiewicza. 351—1

Potrzebna  gospodyni
na wieś, znająca się na gospodarstwie 
i  praniu, zgłaszać się kantor W-go Józe­
fa Helbicha. 343—2

Nauczycielki gimnazistki potrze­
bne na wyjazd. Sklep M. Szenk. 

fc: ____________ 339—3

P o trzebna  osoba  s t a r s z a  mó­
wiąca po rusku do dozoru nad dziećmi. 
Wiadomość w sklepie M. Szenk.

350—3

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane, nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną Iicytacyę, pierwsze po upływie 3, 
drugie zaś 4 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. 27347—3

.Nęfr.
Data mieś. i r. 
wysł i przyb. 

tow aru
Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

W ysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to ­
waru

3 W a g a  .

P. F
1896 r.

9605 14/8 15/8 Kielce Święcki з blankiety i — 12
27542 11/8 15/8 Łódź Szapszow. cykorya i 8 20
3806 20/7 23/7 Warszawa Zaborski ** maszyny i 4 35
4000 7/8 11/8 77 Niemiec — ocet i 8 —

893 29/5 6/6 Grodzisk Herde olej i 14 32
9574 31/6 7/8 Dabr. G. Otman ocet 8 3 _1

61132 28/6 1/7 Łódź s Mitelszted - galanteria 1 4 24
2219 28/7 8/8 Kijów Narodicki worki 19 32 — :

136 4/6 9/6 Warszawa o Grochów zapałki 1 5 20
285 14/6 18/6 77 Simons szmergel 2 2 30
307 17/6 19/6 77 W olpert smar 2 33 10
311 17/6 21/6 o Ostrowski sól dezynf 1 1 10
609 l_8/7 12/7 » „ © 77 1 1 10

23987 20/6 22/6 Kielce c . Goldblit świece 1 3
1464 29/6 1/7 Warszawa Ostrowski farba 1 1 6
3833 11/7 14/7 Łódź Kalmanow o

77 1 4 14
48534 19/7 22/7 n O Lubliński .„ wełniany 1 26 —;

4173 18/7 22/7 Sosnowice Opengejm indygo 1 1 21
2257 15/5 19/5 Warszawa W róble ws N rz. dom. .2 3 35

161 13/5 19/5 Sosnowice Otman 3 ocet 8 3 17
1496 9/6 10/6 Warszawa o Gaczyńsk. ubrania 1 9 —
3841 29/7 3/8 Sosnowice 2 Opengejm indygo 1 1 16
373 12/8 17/8 Warszawa -e Rozental O tytoń 2 4 10
392 30/8 30/8 Koluszki 5 za kwitem bagażów. kosz 1 8 —
724 12/3 18/3 Czyżów Piętka brony 8 10 —

22728 10/5 12/5 Warszawa Front smar 1 2 —
7881 16/6 20/6 „ Kote.cki wino 2 18128
1990 17/8 19/8 П я Herman 3 tytoń 2 6 10

19118 10/8 11/8 77 „ "5 „ 2 6 10
18943 9/8 11/8 Л „

i :
„ 2 6 10!

19750 18/8 19/8 77
.. , , 77 2 4 10|

19097 10/8 11/8 77
JS ,, •2 V 2 4 зб!

630 21/8 27/8 Granica u Goldlnst '5 wyr. tyt. 1 3 8і
1414 9/6 10/6 Warszawa ■ ” Krosze łokciowy 1 35 — !

22339 23/7 25/7 O Muśnicki O wyr. tab. 2 4 20
22443 24/7 25/7 Rosenbl. 77 1 3 22
120755 30/7 1/8

»
Zenkin łokoiowy 1 1 31

Redakor i Wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою г. Р а д о н і  1 Октября 1896 г. W D rak am i і Litografii J .  Grodzickiego w Radomiu.


